
Peina tabela loterii na str. 5-ei
«£

/
R ok 7 1  

Hr. 2 6 6

C

t
\
t

■i . _ ■  T M  R i  .

... . BEŚ9 N N  tgpB..,, ! 1 środa lS  wiześnia 1936 r.
co * \  ■ F k Ł — & t m S g  y t
cn i

N 0 W 1 Ń ?  C O D Z I E N N E  r - j O

Oplata oocztowa ołsir ryczałtom.

P  R

Warszawa, 
sroaa 16 września 1936 r.

NASZE A B C

Istotna pomoc
spraw a pożyczki, ja k ,  Polska 

ma otrzym ać od Francji, jest oto­
czona zrozum iałą dyskrecją. M o­
żna tedy wnosić, że rokowania nie 
zostały jeszcze sfinalizowane, a w 
konsekwencji —  że wszelkie poja­
w ia jące  się na ten temat in fo r­
macje, o ile  nie są plotkami, 
odzw ierciad la ją  tylko pewne p la­
ny, nie przesądzając jeszcze osta­
tecznej form y umowy pożyczko 
w ej. A le  d latego właśnie, że są to 
dopiero projekty, warto zw rócić 
uwagę aa jeden  ich fragm ent, któ­
ry  z polskiego punktu w idzenia 
nasuwa pewme zastrzeżenia.

Mam y na m yśli w iadomość (czy  
też p lotkę), jakoby część kwoty 
pożyczkowej m iała wpłynąć nie w 
gotówce, ale w  dostawach gotow e­
go aparatu wojskowego. .

U tarło  się wprawdzie w latach 
ostatnich, że o trz j m yw al_m y 
drobniejsze pożyczki gotówko - to­
warowe. U dzie la jąc ich kapitał 
zagran iczny wychodzi z  założenia/ 
że chcąc rozszerzyć zbyt w ła ­
snych wyrobow , trzeba przynęcić 
k lien ta pewnym kredytem ; P o l­
ska zaś potrzebu jąc pi m iędzy na 
dziury w budżecie, godziła się na 
zw iązane z pożyczką obce dostawy, 
pjin-ć n ie  przyczyn ia ły  się pne do 
wałk i z  kryzysem. Byłoby przecież 
o w iele lep iej, gdybyśmy np, za ­
miast spłacać obecnie pożyczki 
zaciągn ięte  na zautom atyzowanie 
te le fonów  czy zm odernizowanie 
hamulców na kolejach, a zatem 
na rzeczy, bez których można się 
obejść, skoro się nie ma na w iele 
potrzeb p iln iejszych , —  p łacili 
odsetki za kredyty, które poszły 
na roboty inw estycyjne i na prze­
łamanie zastoju. A lbo też, gdyby­
śmy wogóle nie m ieli tych poży­
czek, a le  za to nie m ieli także 
zwiększonegu ciężaru długu w bu 
dżecie.

M ożna wprawdzie odpow ie­
dzieć, że kwestia obrony jest po­
trzebą najw yższego rzędu, której 
należy podporządkować wszyst­
kie inne w zgiędy. Jednakże dla 
zw iększenia obronności technicz 
nej, nie wystarcza uzyskanie w 
danym momencie potrzebnego ma 
teria lu  wojskowego, gdyż mate­
r ia ł ten po pewnym czasie zużywa 
się, n iszczeje lub przedavrnia, a 
zatem wym aga nowych uzupeł­
nień. Rzeczą więc fundamentalną 
je s t postaw ien ie w łasnego apara­
tu przem ysłowego na takim po­
ziom ie, aby w groźnej chw ili, gdy 
nowe dostawy zagraniczne mogą 
zawieść lub byc uniemożliw ione, 
mógł podołać potrzebom obrony 
M odern izacja, nie traktowana pod 
tym kątem, m iałaby wartość tylko 
doryw-;zą.

Projektow ana w ięc pożyczka 
powinna służyć przede wszystkim 
Po temu aby podnieść naszą ro ­
dzimą wytwórczość pracującą dla 
obrony, a ożyw ia jąc pośrednio ca- 
y  organizm  gospodarczy, zw ięk 

sz- JegŁ ogólną siłę i odporność- 
a zatem . ieg0 wartość jako czyn­
nika współpracującego dla obro­
ny państwa. Jeśli zaś istn ieją  pe­
wne potrzeby natury bardzo * pil 
nej, to przede wszystkim należa 
łoby dla ich zaspokojenia urucho­
m ić do najwyższego maksimum 
cała wytwórczość polską, a dopie­
ro brakującą resztę pokryć dosta­
wam i gotowym i i to jedyn ie w 
najkonieczniejszych rozmiarach.

T y lko  takie rozw iązanie sprawy 
może stanowić pomoc istotna i 
skuteczną, nietylko doraźnie, ale 
na dłuższa metę. Leżj zaś no za­
równo w ” interesie Polski jak i 
F rancji, której p rzecie; musi orze 
de wszystkim chodzić o stałe 
wzmocnienie sprzym ierzeńca. P o ­
łączenie pożyczki ze znaczniejszy-

U r o c z y s t y  p r o t e s t  O l c a  ś w .
u rz e c iw n o  o k ru c .e ń s tw u m  i b a r b a r z y ń s tw o m  w  H is z p a n ii

W A T Y K A N , 14. 9 Papież przy­
ją ł w  Castel Gandolfo około 450 
uciekinierów  hiszpańskich, do 
których w ygłosił dłuższe przemó­
w ienie.

N a  wstępie Papież stw ierdził, 
że przybycie jego  synów, którzy 
zmuszeni zostali uciec z H iszpan ii 
jest dlań zarówno powodem bo­
leści, jak i radości. Pap ież ze 
wzruszeniem  podziw ia św iadec­
two dane przez tych, którzy c er- 
p ieli w im ię Jezusa Chrystusa 
oraz stosuje do nicn słowa św. 
Paw ła . „Jesteście m oją radością 
i ozdobą", Papież podkreślił, ze 
cierp ien ia te przyczyn iły  się do 
chwały majestatu Boskiego, tak 
pogardzanego w  H iszpanii i gdzie 
indziej w chw ili, gdy rozlega  się 
nowy okrzyk w ojenny: Bez Boga 
i przeciw  Bogu.

Jednakowoż ciężką ooleścią 
est dla Papieża myśl o tylu  ma­

sakrach, zniszczeniach i p ro fa ­
nacjach, dokonanych ostatnio w 
H iszpanii. Szczególnym  powodem 
rozgoryczen ia jest, dla O jca św 
mysi o wojr.ie bratobójczej, która 
rozpętała się w tym szlachetnym 
narodzie. Jeśli wojna zawsze jest 
czymś okrutnym i nieludzkim, to 
ro należy mówić, pyta Papież, pa­
trząc na walkę bratobójczą, o 
której wciąż przychodzą nowe 
w ieści ?

RównocześnL inne braterstwo, 
znacznie w yzsztgo  rzęau, zru jno­
wane zostało w ciągu dni ostat­
nich, m ianowicie braterstwo, łą ­
czące synów Kościoła Kato lick ie­
go, które dawniej przyczyniało się 
do praw dziw ej w ielkości H iszpa 
nii Możnaby powiedzieć, że w 
tym szlachetnym  kraju zapaliły 
nienaw iść i prześladowania prze­
ciw  re lig ii i Kościołow i K ato lic ­
kiemu te satanistyczne przygoto- 
w  .ia, które dały ju z  tak smutne 
wyniki w Rosji, Chinach, Meksy­
ku i południowej Am eryce. Is tn ie­
je  propagand? powszechna i 
szczególn ie zręczna, obliczona na 
opanowanie całego świata, która 
zbałamuciwszy i podnieciwszy 
masy uzbraja je ’ rzuca przeciw  
każdej instytucji Boskiej i ludz­
k iej. a  niebezpieczeństwo będzie 
tym  większe i nie dające się od­
dalić, jeś li wskutek mylnych ra ­
chub i fa łszyw ych  interesów, 
wskutek egoizm ów i zgubnych 
sporów ci wszyscy, którzy są do

tego powołani, nie przedsięwezmą 
środków celem zahamowania po­
stępu zła, zanim nie będzie za 
późno.

Ze wszystkich tych tragicznych 
faktów  wypływaj,, bardzo poważ­
ne nauki. '

P ierwsza, że ju ż bezpośrednio 
zF.grożone i zaatakowane zostały 
same podwaliny porządku spo­
łecznego i cyw ilizac ji. Druga, że 
ignorancja re lig ijn a  me pozwala 
n iew ątp liw ie nieświadomym ma­
som zauważyć jeszcze i ocenić w 
alej pełni niebezpieczeństwa. 

W reszcie, że heroldow ie rozkła­
dowych doktryn próbują dziś za 
wszelką cenę przyciągnąć ku so­
bie nie dość umocnionych w  w ie­
rze katolików.

Ten fakt, że żyw ioły  w yw roto­
we uderzają przede wszystkim  w 
katolicyzm , dowoazi, że na dro­
dze do urzeczyw istnienia ich de­
strukcyjnych zaimarów sto. jako 
główna przeszkoda doktryna 
chrześcijańska, zawarta w Ko­
ściele Jezusa Chrystusa. Stąd 
wniosek, że wszedzie przeeiwdzla 
łanie w jakichkolw iek sposob 
działalności Kośeiola doprowa­
dza w ostatecznym rezultacie do 
torowania dróg zagrażającym  
dziś siłom rozkładowym

Następnie O jciec św. zaprote­
stował uroczyście przeciwko tym 
wszystkim  oskarżycielom , którzy 
posądzają Kościół, że nie dość 
przeciw staw ia się on dzisie jsze­
mu złu —  podczas gdy ci sami 
oskarżyciele wszystko robią, aby 
utiudnić rozpowszechnianie na­
uki Kościoła.

P rzy  końcu swego przem ówie­
nia O jciec św. znowu skierował 
swe słowa poa aaresem nieszczę­
snej i męczeńskiej H iszpanii, 
b łogosław iąc tym wszystkim, któ­
rzy cierp ią prześladowania... I 
w tedy głos Papieża znowu 
brzm iał głośniej, pełen mocy i 
wzruszenia. A  nawiązując do u- 
roczystości kościelnej, podwyż­
szenia K rzyża  św., która w łaśnie 
w tym dniu przypadała, O jciec 
św. zakończył swe przem ówienie 
słowam i: „P e r  Cnicem  ad lucem“  
(p rzez krzyż do św iatłości)-

Przem ów ien ie Papieża trwało 
40 minut. Nastęunie kardynał se­
kretarz stanu przedstaw ił Ojcu 
św. obecnych na audiencji czte­
rech biskupów hiszpańskich, któ­
rzy z pokorą ucałowali stopy

Ojca Chrześcijaństwa, a Papież 
serdecznie ich uściskał.

W  czasie audiencji i podczas 
przem ówienia papieskiego pano­
wało w ielk ie wzruszenie wśród 
zebranych. Po audiencji uchodź­

cy z Hiszpanii prow adzili długą i 
seideczną rozmowę z kardynałem 
Pacelhm . W  czasie, gdy opusz­
czali oni pałac watykański, ze­
brane na placu tłumy w ita ły  ich 
owacyjn ie.

R O S Z Y

N a ra d a
na Zamku

Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej przyjął w dn. 11 września po 
południu na łącznej audiencji G= 
nerałnego Inspektora Sił Zbroj­
nych gen Śmigłego - Ryaza, p. 
prezesa Rady Ministrów gen. dr. 
Sławoj - Składkoy skiego, p. wice 
premiera inż. Eugeniusza Kwiat­
kowskiego i p. min.stra Spraw 
Zagranicznych Jozefa Becka.

Warszawa pa witała
w o js k o  w ra c a ją c e  2  m a n e w ró w

Zajścia na Świętokrzyskiej
ide szyj  w antykwarmach

W czoraj o godz. 14-ej m. 30, 
na ul. Świętokrzyskiej, jeden z 
grupy młodzieńców, rozbił dużą 
szybę wystawową w antykwarm  
„O ccas ion " p izy  ul. św iętokrzys­
kiej 2 (w łaśc. Sza ja Munk), Od­
łamki grubej szyby, padając roz­
b iły na w ystaw ie kilka sztuk por­
celany saskiej. W artość ubezpie­
czonej zresztą szyby —  600 zł. 
Jednocześnie została wybita szy-

mi dostawami w naturze, choeby 
penętne dla francuskiego prze­
mysłu czy łinansjery, powinno 
zejść w rokowaniach pożyczko­
wych na ostatni plan. Byłby to 
bowiem tylko narkotyk, gospodar­
ce zaś naszej potrzeba nie doraź-! 
ny ch zastrzyków, ale systematycz | 
nej kuracji wzmacniającej.

M. Grz.

ba wystaw ow a w  sklepie „Księ- , 
garni Pow szechnej" (Swiętokrzy- I 
ska 4 ). W łaściciel, Hersz Jonasz, 
oblicza wartość ubezpieczonej 
szyby na 400 zl. Sprawcy zdołali j 
umknąć. :

Kro? Edward
w r ó c i ł  d o  o jc z y z n y

G E N E W A , 14. 9. Król angie l­
ski Edward w drodze powrotnej z 
W iednia do Londynu przybył Jo 
Zurychu K ró l Edward udał się 
natychmiast samochodem na lot­
nisko i wsiadł do swego pryw at­
nego samolotu, który poprzednie­
go dala przybył z A n g lii. O godz. 
13.30 samolot królewski piloto­
wany przez kapitana Fieldena wy- 
s*artował do Londynu.

W czoraj W arszawa, a na jlicz­
n iej —  m iodzie i szkolna, w itała 
wojsko garnizonu “ warszawskie­
go, w racające z manewrów

Juz o godz. 11-ej rano tłumy 
m łodzieży % naręczam i kw iatów  
i starszych obywateli miasta za­
ję ły  ulice którymi rmały przecią­
gać wojskowe oddziały. Na w szy­
stkich dumach po drodze w yw ie­
szono chorągw ie o barwach pań­
stwowych Na ulicy Grochow­
skiej, przez którą m iały przecho­
dzić pułki, wzniesiono bramę 
tryum falną, przybraną kwieciem 
i zielenią-

Przed godziną 12-tą przy bra­
mie ną Grochowskiej roz leg ły  a e 
p ierwsze okrzyki „ id ą ". W kracza 
jące wojsko pow itały zebrane tłu 
my gorącymi okrzykami „m ech 
żyje arm ia", oraz wiązankami 
kwiatów.

O gorzali od słońca żołn ierze 
maszerowali we wzorowym  po­
rządku dziarskim, sprężysty m kro 
kiem. Za piechotą w mundurach 
polowyeh, jechała arty lerja , a na 
stępme kaw alerja. Przez ul. Gro 
chowską, W aszjm gtona, A l. 3 Ma 
ja, N ow y Świat, Krakowskie 
Przedm ieście oddziały wkraczały 
na P lac Marszałka Piłsudskiego 
przez bramę z  napisem - „N iech  
ży je  arm ia".

W ojska ustaw iły się na placu 
oraz wzdłuż ul. K ró lew skiej. Po 
godz. 14 przybył na plac dowód 
ca O. K. gen. Trojanow ski w to­
warzystw ie ks. biskupa Gawliny, 
woj. Jaroszew icza i prezydenta 
miasta Starzyńskiego i dokonał 
przeglądu oddziałów. Następnie 
przem ówienie pow italne ze spe­
cja lnej j trybuny wy głosił do 
wojsk w im ieniu sto licy p. P rezy ­
dent Starzyński, kończąc okrzy­
kiem, trzykrotn ie powtórzonym 
przez publiczność: „Żołn ierz pol­
ski niech ży je ."

P rezydentow i m. W arszaw y od 
powiedział w im ieniu w ojsk  w ra­
cających z manewrów, płk. T rza ­
ska - Durski i wzniósł okrzyk 
„N iech  ży je  W arszaw a", powtó­
rzony trzykrotnym  grzmotem  z 
piersi żołnierskich.

Z tłumu w ystąp iły dziewczęta, 
obdarowując wojsko kwiatami.

Po zakończeniu o fic ja ln e j częś­
ci przyjęcia , ze specjaln ie przy­
gotowanych samochodów rozdano 
żołnierzom  paczki żywnościowe i 
butelki z piwem Posiłek ten spo­
żyły oddziały wojskowe przy 
dźwiękach orkiestry i produk­
cjach tanecznych, wykonanych 
przez zespoły m ejskiego w ydzia­
łu ośw iaty i kultury.

Następnie poszczególne pułki 
udały się do swych koszar, owa­
cyjn ie w i.ane po drodze. M. in. 
21 p. p, „D ziec i W arszaw y" okla­
skiwali na Pl- Teatralnym  zgro­
madzeni pracownicy zarządu 
m iejskiego m. W arszawy.

W szędzie przed koszaram. pul 
kow spotykały żołn ierzy tłumy 
ludności i orkiestry.

W śród w ita jących  oddziały po­
w racające z m anewrów były rów­
nież korporacje akademickie ze 
sztandarami i w  tarw nych  czap­
kach, które wznosiły m. in. okrzy

k i: „N iech  ży je  wojsko", „P re c z  
z  mordercami sierżanta Buja­
k a !" , na co o ficerow ie  przemasze 
rowujących oddziałów  odpow ia­
dali m ilcząco kwiatam i.

Prymas PoCski
u króla Belgów

B R U K SE LA , 15. 9. W czora j po 
południu król Leopold przy ją ł na 
zamku . w . Laecken kardynała 
H londa i odbył z mir. dłuższą ros 
mowę.

W ieczorem  poseł R. P. Jackow­
ski wydal w ielk i obiad na cześć 
kardynała Prym asa Polski, w 
którym w zię li udział prymas Bel­
g ii kardynał van Roey, prezydent 
senatu Moyerson, p iem ier van 
Zeeland, m inister spraw- zagra­
nicznych Spaak, nuncjusz papie 
ski msgr. M icara, m inister spraw 
gospodarczych van Isacker, w ie l­
ki marszałek dw-oi u hr, Cornet

W aysruart, m. m inister przemy­
słu j  handlu Strasburger i inni. 
, Po obiedzie w  salonach posel­

stwa odbył się raut, w  którym
uczestniczyło około 21)u osób, a
m in., m in ister spraw w ew nętrz­
nych de Schrijver, m inister ośw ia 
ty Hoste, m inister ro ln ictw a
P ierlot, m in istrow ie stanu L ip -
pens i van Cauwelaert, dygn ita­
rze dworscy, ambasadorowie i po 
słow ie państw- obcych, generali- 
cja, duchowieństwo oraz przed­
staw iciele belgijskich s fe r  po li­
tycznych, społecznych i licznie 
reprezentowana kolonia polska

Kur. Janusz i pttr. BrenK
wędrują z przewodnikami i nie głodni

M O SKW A, 14. 9. W poniedzia­
łek samolot wyw iadowczy, który 
w ylec ia ł z Onegi, spostrzegł aero- 
nautów polskich kpt. Janusza i 
por. B tenka w raz z  trzema prze­
wodnikami w  odległości 50 km. na 
południe od m Malosujki Samo­
lot rzucił meldunek z zapytaniem 
Aeronauci polscy zaw iadom ili za

pomocą znaków, że idą dc Mało- 
sujki i że żywności nie potrzebu­
ją. Obaj lotn icy czują się dobrze 

Do M alosujki wysłane będą 
dwa samoloty, które zabiorą aero- 
nautów polskich do Archangiel- 
ska. W Małosujce aeronauci spo­
dziewani i- we w tortk .

Wiftuy samobójstwa
owojga podwładnych nauczycieli

b ę d z ie  o d p o w ia d a ł  r.a s w o je  p o s t ę p o w a n ie

W związku z popełnionym w dn. 
12-ym b. m w  Krakow ie samo­
bójstwem  maizonków W ija łow , 
nauczycieli szkól powszechnych, 
spowodowanym, według in form a­
cji prasowych, wyznaczeniem  im 
stanowisk nauczycielskich w  od­
ległych  od siebie m iejscowościach 
w yjechał z ram ienia m .nisterstwa 
ośw iaty do Krakowa, celem prze­
prowadzenia dochodzeń na m ie j­
scu podksekr. stanu Błeszyński.

N a leży  zaznaczyć, że kuratoria 
okręgów szkolnych i inspektoraty 
szkolne mają polecone załatw iać 
sprawę podziału etatów- nauczy­
cielskich w ten sposób, aby nie 
rozdzielać małżeństw. (Isk ra ).

K R A K Ó W . 14. 9 Podsekretarz 
stanu Błeszyński, delegowany 
przez M inistra oświaty, ceLm  
zbadania sprawy samobójstwa śp. 
Stanisława i Ireny W ijałów-, nau­
czycieli szkół powszechnych po­
wiatu opoczyńskiego, przeprowa­
dził dochodzenie wstępne, w któ­
rego wyniku zaw iesił w urzędo­
waniu inspektora szkolnego ob­
wodu koneckiego p. F ig la  oraz po­

lec ił wdrożyć przeciwko niemu 
J postępowanie dyscyplinarne z po- 
w-odu niew łaściwego postępowa­
nia, którego następstwem było sa­
mobójstwo dw ojga podwładnych 
nauczycieli. (P A T ) ,

Polsko-włoskie
s to s u n k i g o s p o d a r c z e

RZYM , 14. 9 Po kilkutygodnio­
wych rokowaniach doszło dn.a 
l ł  bm. do podpisania serii ukła­
dów poiskó - włoskich, których 
zadaniem jest zlikw idowanie sta­
nu rzeczy, powstałego we w za­
jemnych stosunkach ekonomicz­
nych na skutek sankcyj W szy­
stkie układy wchodzą w  życie z 
dn;em podpisana. Układy podpi­
sali: ze strony w łoskiej — m ini­
ster spraw zagranicznych Ciano, 
ze strony polskiej —  charge 
d‘a ffa ires  przy rząd zie  włoskim 
Zawisza . przewodniczący dele­
gacji polskiej W szelak i.


